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Pokój. 


Przez krótką chwilę zdawało się, że wreszcie, po 
raz pierwszy od czasu odzyskania Swej niepodległości. 
Polska i tylko Polska stanowić będzie o swym losie, 
Sprawa pokoju Polski z Rosją jest wyłącznie sprawą 
Polski—orzekli obłudnicy z  kancelaryj dyplomatycz- 
nych wszechpotężnej koalicji. | znaleźli się naiwni, 
którzy temu uwierzyli. ; 

W pierwszym szeregu ci, którzy nałogowo wprost 
lecą na lep różnych odezw, cesarskich czy republikań- 
skich, i uparcie nie chcą widzieć sznurków, ciągnących 
ich w zawikłanej grze marionetek na scenie dyploma- 
cji światowej. Ci niepoprawni marzyciele, niegdyś 
przysięgający w legjonach na wierność cesarzowi 
oswobodzicielowi, poczęli dziś snuć rojenia o samo- 
dzielnej i koniecznie wielkopaństwowej roli Polski na 
pólnoco-wschodzie Europy. Koalicja prokłamuje swą 
neutralność a przynajmniej bierność w sprawach ro- 
syjskich>—a więc Polska z własnej inicjatywy, włas- 
nemi siłami wypełni swą historyczną misję i rozpo- 
strze swe skrzydła od zimnych wód Bakru aż do 
gór Kaukazu. 

Lecz silniej targnięto sznurkiem i rozochocone 
marjonetki oprzytomniały. I znów przoduje jedna myśl 
polityczna, jedna dyrektywa: porozumienie się z En- 
tente'ąq. Znów kornie oddano się na łaskę i niełaskę 
możnych prctektorów: — wasza wola jest dla nas 
świętą. 

„, Tymczasem Polska prowadzi nadal wojnę. Lecz 
mimo zwycięstw zapał wojenny w kraju z dniem każ- 
dym coraz bardziej stygnie. Niepewność co do planów 
Entente'y staje się denerwującą. Jakżeż tu bić się z 
animuszem, kiedy niewiadomo, co dzień jutrzejszy 
przyniesie. Łaska pańska na pstrym koniu jeździ, a na 
niebie dyplomatycznem zjawiają się zatrważające znaki. 
Tu i owdzie przebąkują, że koalicja połasi się na 
surowce rosyjskie, na koncesje bolszewickie, na zyski 
handlowe i wtedy tyle wysiłków polskich. tyle krwi 
ludu polskiego pójdzie na marne. Kupiec anglo-amery* 
kański rozwieje średniowieczny. sen o rycerskiej szpa» 
dzie, zdobywającej ze szlachecką fantazją rozległł 
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A Roczna—12 m. 
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żyzne krainy wschodnie. Kapitał Zachodu położy sam 
swą ciężką łapę na łakomy kąsek rosyjski, a polski 
żandarm „wszechświatowego ładu i porządku” ocknąw- 
szy się z upojenia, ujrzy koło siebie... rozbite koryto. 

A i wewnątrz kraju psuje się harmonja. Niesły- 
chana drożyzna prześciga bodaj nawet klasyczne wzory 
boiszewickie. Powszechne niezadowolenie, wzrastalący 
antagonizm miast i wsi, coraz większe trudności apro- 
wizacyjne, beznadziejny stan finansowy, opłakany stan 
przemysłu—smutne wróżą horoskopy dla trwałości o- 
becnego ustosunkowania sił w Polsce. Apatja politycz- 
na ogarniająca masy wypływa nie z pomyślnego 
wiązania trapiących kraj zagadnień, lecz przeciwnie 
wywołaną żostała przez nadmiar nędzy, przez bezna- 
dziejność sytuacji. Masy ludowe tracą wiarę, by zdo- 
łały ciągłym, planowym wysiłkiem poprawić swą nie- 
dolę. Z zacisnięteini pięściami, z zatajoną nienawiścią 
odwracają się od polityki. Jestto najgorszy rodzaj 
apatji, gdyż przy pierwszej sposobności przeobrazić 
się może w oszalałą rozpacz, burzącą i niszczącą 
wszystko, co na swej drodze spotka. 

Polska prowadzi jeszcze wojnę, ale myśl o po- 
koju coraz szersze i głębsze zatacza kręgi. „Czas 
skończyć'—zaczyna coraz wyraźniej dominować w ży- 
ciu politycznem kraju. Ale jak wiadomo, łatwiej wojnę 
rozpocząć niż ją zlikwidować. Więc też w _ nielada 
kłopotach znajdują się rząd i Sejm polski, chcąc wy- 
naleźć formułkę pokoju. Czekając na rozkazy z Lon- 
dynu, próbują sami odnaleźć furtkę prowadzącą do 
przerwania wojny. 

Poszukiwania te trącą często komizmem wypły- 
wającym z paradoksalnej sytuacji, w której znajdują 
się obiedwie strony. I jedna i druga uważa się za 
zwycięzcę i obiedwie mają ze swego punktu widzenia 
rację. Dlą sowieckiej Rosji wojna z Polską jest tylko 
częścią wojny z wielogłową hydrą kontrrewolucji. 
Przebieg tej ostatniej wojny wypadł dla bolszewików 
nader pomyślnie, czego dowodem kapitulacja Entente'y 
w sprawie nawiązania stosunków handłowych z Rosją. 
Rosja sowiecka w poczuciu swej mocy  ofiarowuje 
Polsce honorowy pokój. f 


Lecz Polska, jak ongiś Bettman-Holweg, powo- 
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luje się na swą mapę wojenną jako podstawę do 
rokowań pokojowych. Czy bolszewicy zdołali choćby 
raz jeden przyprawić oręż polski o klęskę? Nie. A 
więc winni uznać się za pobitych i zgodzić się na 
wszelkie warunki. 
Nie ulega wątpliwości, że bolszewicy zgodzą się 
na daleko idące ustępstwa. Wypływa to z ich ogólnej 
taktyki, nie przywięzującej zbytniej wagi do umów 
i traktatów. Bolszewicy zasadniczo nie wierzą w trwa- 
łość czegokolwiekbądź, co nosi piętno kapitalizmu. 
Ble pokój zwycięski nie polega na tych lub 
ustępstwach, ale na gwarancjach, że ten pokój zo- 
stanie utrzymany w sile. Porażka Niemiec znajduje 
swój wyraz nie tyle w uszczupleniu obszarów dawnej 
rzeszy niemieckiej, ile w wydaniu wrogowi swej arty- 
lerji i w demoblizacji ich armji. A: czy bolszewicy 
zgodzą się na danie tak trwałych gwarancyj? = 
* W tem tkwi sęk. Czy zwycięska Rosja sowiecka 
zechce uznać się za zwyciężoną? Nawet najbardziej 
optymistyczni z burżuazyjnych mężów stanu Polski 
nie mają pod tym względem złudzeń. I stąd wypływa 
trudność ich położenia. 

Jedni, a wśród nich podobno nader wpływowe 
jednostki, wyciągają z tego wniosek, że wojnę należy 
nadal prowadzić, póki nienawistna Moskwa nie padnie 
na kolana. Inni, mniej nawykli do żołnierskiej szcze- 
rości, proponują postawienie takich warunków, na 
które Rosja nie mogłaby się zgodzić i w ten 
sposób na nią spadłoby odium dalszego prowadzenia 
wojny. I jedni i drudzy chcieliby końca wojny, ale 
zbyt obawiają się pokoju. Gdyż rozumieją, że pokój 
nie oparty na zupełnem zwycięstwie, oznacza poraż- 
kę imperjalistycznej Polski w wojnie 
z rewolucyjną Rosją. 

Oczywiście decyzja w tej sprawie należy do ko- 
alicji. Jej woli stanie się zadość. Tymczasem burżu- 
azja polska formułuje swe apetyty. Przyznać należy, 
że pod względem apetytów młody imperjalizm polski 
nie da się ubiec nikomu. Jego ceł obecny sprowadza 
się do przejęcia mocarstwowej roli byłego cesarstwa 
rosyjskiego i do wtłoczenia Rosji dnia jutrzejszego 
w granice wielkiego księstwa moskiewskiego. Jestto 
oczywiście program maksymalny, włączający faktycznie 
do granic Polski i Kijów i Smoleńsk a bodaj i Don. 
Jestto program dla targowania się z koalicją. Im wię- 
cej się żąda, tem więcej być może się otrzyma. 

`- Klasa robotnicza Polski, aczkolwiek nie zdobyła 
` się jeszcze na mocny czyn, któryby zmusił rząd polski 
do zdecydowanej polityki pokojowej, zupełnie wyraź- 
nie wypowiada się przeciwko wojnie. Ciekawym pod 
tym względem jest stosunek mas robotniczych do 
kampanji pokojowej PPS. 
ż Dla każdego, kto się mniej więcej orjentuje w 
dyplomatycznych wystąpieniach PPS, jest jasnem, że 
partja. ta w rzeczywistości popiera całkowicie i bez 
zastrzeżeń imperjalistyczne cele burżuazji polskie. 
Program pepesowski w kwestji wschodniej nie wiele się 
różni pod względem pastwowym od aspiracyj miesz- 
czańskich partyj. Gdyż trudno uważać „demokratyczną“ 
formułkę federacji z państwami ościennemi za coś 
innego jak listek figowy na sromie czystego aneksjo- 
nizmu. Pod niektóremi względami pepesowcy prześci- 
gają nawet endecję, którą mityguje nieco obawa przed 
„odrodzoną" wielką Rosją. Istotna różnica pomiędzy 
PPS a—powiedzmy—obecną większością sejmową w 
sprawie granic wschodnich polega raczej na metodzie 
a nie na celach Podczas gdy burżuazyjne partje bojaź- 
liwie oglądają się wciąż na zdanie koalicji, PPS, 
wierna swej awanturniczej taktyce, pragnie, by Polska 
samodzielnie przeforsowała w bezpośrednich układach 
z sowiecką Rosją swe zaborcze plany wschodnie. PPS 
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pokojowych, uważając że chwila obecna najbardziej 


jest odpowiednią do zrealizowania imperjalistycznych 
zamiarów. Patrjoci 


impesjalistycznym zakusom burżuazji polskiej. 

Lecz szersze masy robotnicze nie obchodzą takie 
subtelności. W ich pojęciu kampanja PPS jest kam- 
panja przeciwko wojnie jako takiej. Wiece, odbywają- 
ce "się pod egidą PPS, osiągają rezultat, który 
znacznie przekracza cele prowodyrów pastji.. Aktyw= 
ność mas, rozbudzona tą kampanją, musi znaleźć ujście 
w łożysku znacznie szerszem, niż drobnomieszczań* 
ska dyplomacja PPS. 

Gdyż taką jest logika wszelkiego ruchu masowe- 
go. Przezwyciężywszy swój bezwład, toczy się potem 
własnym rozpęden, druzgocząc jak lawina napotkane 
przeszkody. Walka o pokój, do k:órej wcześniej czy 
później porwą się się proletarjusze Polski będzie 
przedewszystkiem walkę przeciwko swym wrogom 
klasowym. Walka to niełatwo, która nie da się obli- 
czyć na krótką metą. Ale już siły zbierać należy, 
gdyż jutro może nastąpić moment czynu. — 
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Osobliwa taktyka. 


Węgielnym kamieniem socjalizmu, niezbędnym wa- 
runkiem owocnej działalności socjalistycznej jest so li- 
darnośćmiędzynarodowa proletarjatu, Podkreś- 
lanie i propagowanie tego hasła, w słowie i czynie, jest 
bodaj najlepszym sprawdzaniem stopnia uświadomienia 
socjalistycznego danego odłamu klasy robotniczej. 

Solidarność międzynarodowa obowiązuje proleta- 
rjuszy jednego kraju w stosunku do robotników drugiego 
Ale jeszczej bardziej dobitnie przejawia się w stosunku 
dwóch odłamów narodowych klasy robotniczej w jednym 
kraju, Ten socjalista, który nie potrafi podać bratniej 
dłoni socjaliście innej ::arodowości, mieszkającej na tej 
samej ziemi, jest tylko socjalistą frazesu, ozdabiającym 
swą drobnomieszczańską duszyczkę pięknemi słowami. 

Ciekawym i nader charakterystycznym jest pod 
tym względem stosunek PPS do proletarjatu ży” 
dowskiego. 

Na terenie Polski, nie licząc ziem księstwa litew= 
skiego, mieszka około trzech miljonów Żydów. Z nich 
dość pokaźna ilość to proletarjusze, pracujący w całym 
szeregu gałęzi przemysłowych. Robotnicy żydowscy 
stworzyli potężny ruch socjalistyczny, czego dowodem 
były wybory do Rad Miejskich i Rad Robotniczych. Pod 
względem organizacyj zawodowych robotnicy żydowscy 
zajmują jedno z pierwszych miejsc, jak to wykazuje 
statystyka Min. Pr. i Op. Sp. Istnieje również robotni- 
cza prasa żydowska polityczna, zawodowa i spółdzielcza. 

Cóż wie o tem wszystkiem robotnik polski, czytu” 
jący jedyne legalne obecnie wydawnictwa PPS? Nic a 
nic! „Robotnik“ skrzętnie notuje przejawy ruchu socja* 
listycznego na całym świecie, w dalekiej Japonji, w 
egzotycznych Indjach, ale nigdy nie zwróci uwagi ro- 
botnika polskiego, że tuż obok, tylko ręką sięgnąć, żyje 
i walczy żydowski robotnik, zespolony z całą Między” 
narodówkę proletarjacką ideałem socjalizmu. 

A wiadomo przecież, ile niechęci i przesądów 
względem Żydów daje się wyczuć śród szerokich warstw 
polskich, nie wyłączając szeregów pepesowskich. Wiado* 
mo, że Żyd jest tam synonimem  sklepikarza, faktora, 
paskarza it.p. Z tego „uogólniania” i z tych „nastro- 
jów” powszechnie wśród mas polskich panujących pow- 
stają legendy o ogólno żydowskiej solidarności i żydo* 


=wskiej intrydze, któremi zdawna już ciemne siły w Pol- - 


sce zwalczają zarówno socjalizm, jak demokrację, jak 


pepesowcy poczytywaliby sobie 
za zbrodnię wobec narodu wystąpienie przeciwko 
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wszelki przejaw wolnomyślicielstwa. Zdawałoby się więc 
że każda socjalistyczna partja polska, w swym własnym 
interesie choćby dla wytrącenia wreszcie reakcji pols- 
kiej tego oręża, jakim jest antysemityzm— winna zazna- 
jamiać robotnika polskiego z żydowskim ruchem socja- 
listycznym. Jeżeli bowiem robotnik polski przekona się, 
że wśród Żydów istnieje ten sam podział na klasy, co 
i wśród Polaków, że walka klasowa wre tam również 
zażarcie jak w społeczeństwie polskim, że robotnicy 
żydowscy występują w obronie tych samych ideałów, co 
i robotnicy polscy, wówczas wszak jeden z głównych 
atutów reakcji polskiej zostanie jej wytrącony. 

Al: tymczasem dzieje się wręcz odwrotnie. Prasa 
pepesowska zupełnie przemilcza, ighoruje istnienie ży- 
dowskiego ruchu robotniczego. Kwestja, czy Mars jest- 
zaludniony, interesuje więcej P.P.S., niż istnienie robot- 
nika żydowskiego. Więcej nawet. Prasa pepesowska w 
dalszym ciągu widzi w Żydach i pisze o nich, jako o 
jednej jedynej warstwie paskarzy i wrogów Polski iro- 
botnika polskiego. Pepesowy „Robotnik“ nie waka się 
umieszczać odraze wzbudzających artykułów, w których 
pisze się o „łotrowskiej robocie pewnych sprzedajnych 
grup żydowskich na bezpośredni obstalunek niemiecki 
czy też bolszewicki" i nie radzi się, „bardzo nie radzi 
Żydom czynić z tych słów (t.j.z całego artykułu.) 
nieuczciwego użytku. I tak już zbyt dużo mają 
Żydzi na sumieniu bezwzględnych wystąpień i napaści 
przeciwko zrywającemu materjalne i duchowe kajdany 
narodowi polskiemu wystąpień, na samo wspomnie- 
nie których, gdy się stosunki zmienią, będą się wstrzą” 
sać moralnie” (Rob. z SI). 

Tak P.P.S. pojmuje swój obowiązek międzynaro- 
dowej solidarności robotniczej w stosunku do żydowskiej 
klasy robotniczej. 

Czyż dziwić się można wobec tego, że w ma- 
sach polskich bynajmniej nie słabną nastroje antyse- 
mickie, tak wytrwale i pieczołowicie pielęgnowane 
przez wstecznictwo polskie? Przestaliśmy się jednak 
temu dziwić. Gdziekolwiek ścierają się z sobą dwa 
poglądy nacjonalistyczno—mieszczański i klasowy pro- 
letarjacki, wiadomo zgóry, że PPS wypowie się za 
pierwszym. Popierając w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej imperjalistyczne zaborcze cele endecji co do 
kresów wschodnich, przystosowując się do antyse- 
mickiej polityki wewnętrznej tejże endecji, PPS po- 
zostaje wierna sobie, pozostając partją o  rewolucyj- 
nym, krzykliwym frazesie i o tchórzliwych czynach 
mieszczańskich. 

Ignorowanie żydowskiego ruchu robotniczego jest 
haraczem, płaconym przez PPS reakcji polskiej za 
swych własnych Perlów, Diamandów i Libermanów. 
Watpliwem jest jednak, czy nawet za tę cenę zdobę- 
dzie antysemicką indulgencję. A że się przy tej okaz- 
ji do cna zaszarga swą socjalistyczną reputację, to 
nikogo zbytnio nie przeraża. Nieco mniej lub nie- 
co więcej, to wszak roli nie odgrywa. 


Nic na świecie nie ginie bez śladu. Niedawno 
poseł Daszyński wypominał w Sejmie niemieckiej 
socjal-demokracji jej przedwojenny stosunek do pol- 
skiego ruchu socjalistycznego w b. zaborze pruskim. 
Z goryczą mówił o losie narodu drugiej klasy, o 
mniejszości narodowej, której język jest prześladowa* 
ny, której istnienie samo jest solą w oku możnym te- 
go świata. 

Teraz role się zmieniły. Uciskani niegdyś mogą 
odpłacić pięknem za nadobne i... korzystają z okazji. 

Ale nic na świecie nie ginie. 
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Polityka aprowizacyjna 
Warszawskiej R. M. 


W ‘gospodarce współczesnych wielkich miast po- 
lityka aprowizacyjna nietylko stanowi jedną z ważniej- 
szych gałęzi działalności miejskiej, ale jednocześnie 
jest dokładnem zwierciadłem dbałości ojców miasta 
o naistotniejsze potrzeby ludności. Ilość i cena wyda- 
wanego kontyngensu, usiłowania w kierunku polepsze- 
nia stanu aprowizacyjnego miasta, określają dosadnie 
charakter klasowy danej Rady Miejskiej. 

Jakiem jest pod tym względem oblicze Warszaw- 
skiej R. M. uwidoczni następujące zestawienie: 

W Warszawie ludność na okres miesięczny 
otrzymuje obecnie: 


chleba — 5 kg. za 13.80 marek polskich 
cukru —'0.41 „, „ 4.20 y 5 


Razem 18.00. „ aa 
W Berlinie zaś, w wygłodzonej stolicy zrujnowa* 
nych Niemiec, ludność otrzymała w styczniu r. b.: 


chleba — 11 kg. za 12.92 marek niemieckich. 
cukru  — 07. s » 14% ., 2 
kasz: PB EE E ERR C A p 
kartofli — 8 „ „ 400 , Ą 
mięsa — 1 s» „. 856 w A 
masła — 0.08.» » -224 3 
margaryna 0.28 „ „ 4.08 , » i 


Rażem 35.64 w » 


Przyjmując, że marka niemiecka równa się mniej 
więcej 1,75 markom polskim otrzymamy, że kontyngens 
w Warszawie wynosi mniej niż jedną trzecią wartości 
kontyngensu Berlińskiego. 


Ciekawszem jednak jeszcze jest zestawienie 
w kalorjach. Artykuły kontyngensowe w Berlinie za- 
wierają około 44000 kaloryj, zaś kontyngens warszaw- 
ski 13640 kalorji t. j. tylko 31'/, berlińskiego. 

Dodajmy. do tego, że ilość kalorji niezbędna dla 
mężczyzny wynosi miesięcznie według najbardziej 
skąpych obliczeń 90000 kaloryj, dla kobiety 72000, 
dziecka do lat 10—45000 kaloryj. Wobec tego ilość 
kontyngensu w Berlinie pokrywa niemal całkowicie 
potrzeby dziecka 10-cio letniego i wynosi 60 *, potrzeb 
kobiety oraz 509 potrzeb mężczyzny. W Warszawie 
zaś kontyngens pokrywa zaledwie 30 "potrzeb dziesię- 


cioletniego dziecka, 19 "|, potrzeb kobiety i 15 °|, potrzeb ' 


mężczyzny. 

Powyższe dane dowodzą niezbicie, że Wydział 
Zaopatrywania m. st. Warszawy nie tylko nie zaspa- 
kaja potrzeb uboższej ludności miasta w mniej więcej 
zadawalający sposób, ale musi być uznany za komplet- 
nego bankruta. Bo nawet ta nieznaczna ilość artyku- 


łów kontyngensowych, która się należy ludności według 


ustalonych norm, często pozostaje na papierze. 
Magistrat, oraz jego rzecznicy w Radzie Miejskiej, 
mają wziąż jeden argument na swe usprawiedliwienie: 
całkowita wina obarcza rząd, my jesteśmy bezsilni. 
Tkwi w tem znaczna doza prawdy. Rząd obecny 
w skandaliczny sposób ławoryzuje ludność włościań* 
ską i klasy zamożniejsze na szkodę ludności miejskiej. 
Ale w ustach obecnej większości Rady Miejskiej argu- 
ment taki jest tylko obłudną wymówkę. Gdyż te sfery, 
które są odpowiedzialne za działalność Magistratu, 
politycznie udzielają swego całkowitego poparcia rzą- 
dowi i tem samem biorą na siebie odpowiedzialność 
i za jego stosunek do ludności robotniczej miejskiej. 
Z drugiej zaś strony, cała obrona interesów mieszkań- 
ców Warszawy wobec rządu sprowadziła się do... pa- 
pierowej walki korespondencyjnej, która oczywiście 
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"żadnych realnych skutków mieć nie mogła. Bo cóż 
ostatecznie obchodzi większość obecnej R. M., czy 
lud roboczy Warszawy będzie kupował chleb po: ce- 
nach paskarskich lub wogóle zmuszony będzie obejść 
się bez chleba ? 

Wyraźnie antyrobotnicza polityka aprowizacyjna 
Magistratu zostaje dość zręcznie zamaskowana drob- 
nym w istocie faktem: na czele Wydziału Zaopatrywa- 
nia Warszawy znajduje się socjalista, członek PPS. 
Prawdopodobnie ławnik Baryka jest człowiekiem naj- 
lepszych chęci. Ale dobremi zamiarami piekło bruko- 
wane. | najbardziej skrupulatny badacz nie zdołałby 
wykryć, na czem polega „socjalistyczna działalność 
socjalistycznego ławnika. Jedyną realną korzyścią tej 

„twórczej, konkretnej pracy“ jest zdyskredytowanie 

socjalizmu w oczach mas. Jestto korzyść niewątpliwa 

dla... reakcji. 
Znamiennym pod tym względem jest stosunek 

Wydziału Zaopatrywania, (kierowanego przez „socja- 


listę“) do robotniczych stowarzyszeń spółdzielczych. 
Zjazd radnych PPS nakazał swym towarzyszom 
wszechstronne popieranie kooperatyw robotniczych. 


W Warszawie popieranie to wyraża. się w 
następujący: 

Ze wszystkich organów rozdzielczych, z których 
pomocy korzysta Magistrat, najbardziej szykanowenemi 
są... klasowe kooperatywy robotnicze. Listy ich i re- 
klamacje pozostają bez odpowiedzi przez dłuższy 
okres czasu (niekiedy zgórą rok |). Warunki finansowe, 
które Magistrat stawia kooperatywom są znacznie 
gorsze od tych, z których korzystają składniczarki 
miejskie (a powinnoby było być wprost przeciwnie). 
Nawet prywatni sklepikarze są faworyzowani pod 
względem prowizji w porównaniu z robotniczemi koo- 
peratywami! Poto, należy mieć „socjalistę“ na czele 
Wydziału. 

Albo najbardziej krzyczący fakt. Według umowy 
za niezwrócone bony kooperatywy płacą karę. "Ma 
to na celu zapobieżenie wydawaniu chleba bez bonów. 
W niektórych kooperatywach miały miejsce kradzieże, 
gdzie złodzieje zabrali między innemi pewną ilość bo- 
nów. Wydział Zaopatrywania nie kwestjonuje faktu 
kradzieży, ale... każe sobie płacić karę za niedostar= 
czenie skradzionych bonów! W ten sposób na kra- 
dzieży zarabia nietylko złodziej ale i... Wydział Zao- 
patrywania. To chyba najnowsza forma popierania koo- 
peratyw robotniczych. 

Nic dziwnego też, że przy takiej polityce apro- 
wizacyjnej wszelkie wnioski mające na celu polepsze- 
nie sytuacji aprowizacyjnej są stale przez większość 
Rady Miejskiej odrzucane. Frakcja Bundu wniosła 
podczas debaty aprowizacyjnej następujący wniosek: 

„Mając na względzie ciężki stan aprowizacyjny 
i biorąc pod uwage, że miasto powinno przedewszyst” 
kie zaopatrzyć w artykuły pierwszej potrzeby uboższą 
część ludności, Rada Miejska uchwala: 

1) Zadaniem Wydziału Zaopatrywania powinno 
być przedewszystkiem zaspakajanie potrzeb uboższej 
części ludności i tylko w razie dostatecznej ilości 
produktów  aprowidowanie warstw zamożniejszych. 
Poleca się Magistratowi, by przedstawił R. M. kon- 
kretne wnioski, mające na celu zrealizowanie powyż- 
szej zasady, 

2) Poleca się W. Z. by całą akcję aprowidowa- 
nia ludności robotniczej prowadził w porozumieniu z 
Robotniczym Wydziałem Aprowizacyjnym, przekazując 
temu ostatniemu całkowity podział produktów  konty» 
genscwych pomiędzy członków robotniczych stowa” 
riyszeń spóśdzielczych ”. 

czywiście wniosek ten upadł. Rada Miejska 
m. si Warszawy nie chce dbać o potrzeby  uboższej 


sposób 


ludności, zaś organizacje robotnicze są dla niej uoso~ 
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bieniem wszystkiego zła. Ale nic bezkarnie nie uchodzi” 
Nastąpi czas, gdy ci, co dzisiaj głodują, potrafią wska” 
zać sprawców ich nędzy. Nie pomogą wtedy nawet 
najbardziej płomienne frazesy patrjotyczne. 


Rad. 


E WAZNE TOY 


Na marginesie. 
Niedyskretne pytania. 


Posiedzenie Sejmu z dnia 27-go lutego miało 
być niesłychanie ważne. W kularach sejmowych szep- 


„ tano sobie na ucho, że pepesowcy szykują ciężką ar- 


tylerję do szturmu sejmowego o pokój z Bolszewją. 

A tymczasem góra zrodziła... mysz. 

Okazało śię, że cały pepesowski huczek miał na 
celu, by ,„patrjotyczny”, jak zwykle, poseł Liberman 
mógł z wysokości trybuny sejmowej obwieścić urbi et 
orbi, że „gdyby się okazało, że (propozycje pokojowe 
bolszewików) to podstęp, to jestem przekonany, że 
przeciw nim (t. j. bolszewikom) pośpieszą do walki 
nie te setki tysięcy żołnierzy na froncie, ale miljony 
i cały naród jak lawina runie na nich i pokona ich 
jako burzycieli pokoju“ (Kurjer Por. 2811). 

Tylko ciekawa rzecz, dlaczego to tak „pokojowe“ 
i tak „socjalistyczne“ (bo PPS zwalcza wszak patrjo- 
tyzm Szajdemanowski) zdanie „Robotnik“ w swym 
stenogramie sejmowym przepuścił? Czy to chochlik 
zecerski zawinił, czy też „Robotnik“ wstydliwie prze- 
puścił mimo uszu „lawinową” tyradę ? 

Przy okazji zapytamy o jeszcze jedno. Dlaczego 
poseł Daszyński, niekoronowany wódz PPS i przed- 
stawiciel jej w sejmowej komisji do spraw zagranicz- 
nych, był nieobecnym podczas uzasadnienia przez Li- 
bermana interpelacji pokojowej? Czyżby spodziewał 
się, że w odpowiedzi na zarzut Libermana, że St. 
Grabski sfałszował komunikat o obradach komisji 
w sprawie pokoju, —endek Falkowski odpowie: „Wice 
prezesem Komisji spraw zagranicznych jest p. Da- 
szyński, sekretarzem p. Kosmowska (Wyzwolenie). 
Prezydjum jest za tem odpowiedzialne, jeżeli treść 
komunikatu nie zgadza się z treścią obrad". „Robot- 
nik“ i tę część debaty oczywiście skromnie  przemil- 
czał. 

Odpowiedź na nasze niedyskretne pytania byłaby 
ciekawym przyczynkiem do taktyki PPS. 


Sjonistyczny katzenjammer. 


Żle się skończyła dla sjonistów zabawa w „Kon- 
gres Wersalski*. Z Palestyny nici, a z praw dla 
mniejszości narodowych—również nici. Aby więc za- 
maskować ową sromotną i komiczną porażkę, sjoniści 
wylewają swą złość na... Bundzie. i 

Czytamy: „Spekulowanie na bliskie zwycięstwo 
socjalizmu prowadzi Bund.. do świadomego 
ignorowania naszych specyficznie żydowskich 
spraw, obchodzących proletarjat żydowski w niemniej- 
szym stopniu aniżeli burżuazję“. 

Stare piosenki o „narodowej solidarności“ i o 
antynarodowym Bundzie. Że się też ludziom nie nudzi 
odgrzewać stare brednie. Ale czemu to, zapytamy, 
naprz. w Radacb Miejskich właśnie radni Bundu pro- 
wadzą walkę o prawa narodowe mas żydowskjch, a na- 
tomiast radni sjonistyczni wszędzie prowadzą politykę 
niezaczepiania reakcji polskiej ? 

Prawdopodobnie nazywa się taka taktyka 
świadomem ignorowaniem'*... prawdy. 

Ale najparadniejsze w tych lamentach jest bia” 


„nie 


a 


3 (26) 


danie, że dzięki taktyce Bundu „czarne kruki kleryka- 
lizmu żydowskiego korzystają z naszej ogólnej słabości, 
by ponad demokracją i lewicą żydowską sabotować 
naszą walkę o egzysteneję narodową”. 

Na więcej obłudy zdobyć się nie można. Sjonizm 
zawierający bloki z ortodoksami, sjonizm dla którego 
wszystkie świętości religijne są nietykalnem tabu, sjo- 
nizm, zwalczający pospołu z ortodoksami świeckość 
szkoły żydowskiej i sjonizm, prawiący © „czarnych 
krukach klerykalizmu żydowskiego”. 

Nie, panowie z „Tygodnika żydowskiego”, tak 
„spekulować” na głupotę i krótką pamięć swych włas- 
nych czytelników, dalibóg nie godzi się. Piszcie już 
lepiej na waszą „starą nutę”, palestyńsko-hebrajsko- 
religijno-szekelową. 


Amer 


BLACIE. COLO 


Rada partyjna Bundu w Polsce. 


13-go i 14-go lutego odbyła się w Warszawie 
Rada partyjna organizacyj Bundu w Polsce. 

W Radzie brali udział: Centralny Komitet, dele- 
gaci wszystkich okręgowych komitetów (prócz łom- 
żyńskiego), przedstawiciele organizacyj warszawskiej 
i łódzkiej oraż delegaci żyd. partji soc.-dem. w Galicji. 
Z głosem doradczym był obecny przedstawiciel orga- 
nizacji młodzieży „Przyszłość”. 

Po zagajeniu i uczczeniu pamięci zmarłego tow. 
Janka, Rada przechodzi do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego: 


Kampanja o pokój. 


się dłuższa dyskusja» 
powzięła następującą 


Po referacie wywiązała 
w rezultacie której, Rada 
uchwałę: 

Już zgórą dwa lata trwa boharterska walka rewo- 
lucyjnej Rosji przeciwko zjednoczonym siłom wszech- 
światowego imperjalizmu. Cały międzynarodowy pro- 
letarjat rewolucyjny zrozumiał, że wojna krajów kapi- 
talistycznych przeciwko sowieckiej Rosji oznacza fak- 
tycznie wojnę międzynarodowej reakcji przeciwko re- 
wolucyjnemu ruchowi robotniczemu, przeciwko rewo- 
lucji społecznej. Naczelnem hasłem wszystkih socjali- 
stycznych partyj w chwili obecnej jest: natychmiastowy 
pokój z sowiecką Rosją! 

Dzięki wytworzonej ostatnio sytuacji międzynaro- 
dowej proletarjatowi Polski przypada w udziale naj- 
bardziej czynna rola w walce o pekój z Rosją. Klasa 
robotnicza Polski musi wykorzystać wszelkie możli- 
wości, by zmusić obecny reakcyjny rząd Polski do 
wyrzeczenia się swych imperjalistycznych celów kontr- 
rewolucyjnych i do natychmiastowego zaprzestania 
wojny na Wschodzie. 

Walka proletarjatu Polski o pokój jest jego naj- 
świętszym obowiązkiem międzynarodowym i jednocześ- 
nie jedynym środkiem zwalczania bezrobocia,- głodu 
i nędzy, coraz bardziej gnębiących kraj cały. 

W walce o pokój klasa robotnicza Polski będzie 
musiała przeciwstawić się całej zjednoczonej reakcji. 
Należy dążyć wobec tego, by zostały odbudowane na- 
czelne organy proletarjackiej walki klasowej—ogólne 
Rady Delegatów Robotniczych. 

Przeż zebrania, wiece, demonstracje, wystąpienia 
publiczne powinna być budzona rewolucyjna energja 
mas ludowych. Nieustanną pracą polityczną i organiza- 
cyjną winno być przygotowywane decydujące wystą- 
pienie klasy robotniczej w postaci powszechnego 
strajku politycznego... 

„Strajk powszechny za natychmiastowym poko- 


uchwałę: 
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jem z Rosją Sowiecką |-—winien stać się treścią bojo- 
wą najbliższej działalności klasy robotniczej w Połsee. 

Rada partyjna wzywa robotników żydowskich do 
wzięcia udziału w tej walce, koordynując w miarę 
możliwości swe wystąpienia z wystąpieniami polskich 
mas robotniczych. 

Rada partyjna wzywa wszystkie organizacje par- 
tyjne do natychmiastowego przystąpienia do kampanji 
pokojowej pod ogólnem kierownictwem C. K. Bundu. 


Sprawy organizacyjne. 


Drugim tematem obrad Rady były sprawy orga- 
nizacyjne. W rezultacie uchwalono szszegółową in- 
strukcję, regulującą życie wewnętrzne organizacyj, 
zwłaszcza na prowincji. Instrukcja ta, będąca kwin- 
tesencją doświadczenia ostatnich miesięcy, ma na celu 
zbudowanie trwalszych i mocniejszych kadrów par- 
tyjnych. 

Z kolei Rada partyjna przeszła do sprawy: nasza 
działalność w ruchu zawodowym. Po referacie i 
nader ożywionej dyskusji zostaje powzięta następująca 
uchwała: 

O ruchu zawodowym. 


1. Rada partyjna Bundu uznaje, że w obecnym 
okresie historycznym, gdy przed klasą robotniczą staje 
zadanie przejęcia aparatu państwowego w swe ręce, 
ruch zawodowy staje wobec nowych zagadnień i no» 
wych celów. Współczesny ruch zawodowy nie może 
zadowolić się wyłącznie walkę o polepszenie warun- 
ków pracy i zarobków, —walką, która przy obecnym 
katastrołalnym stanie gospodarczym w żadnym razie 
nie jest zdolną polepszyć istotnie warunków bytu 
klasy robotniczej. 

Przed ruchem zawodowym staje jako bezpośred- 
nie zadanie zaprawianie mas robotniczych zarówno do 
masowych wystąpień rewolucyjnych w chwili obecnej, 
jak do kierownictwa ekonomicznem życiem wytwór- 
czem w ustroju socjalistycznym. W celu osiągnięcia 
drugiego zadania winny związki zawodowe zaznajomić 
swych członków z mechanizmem obecnych procesów 
wytwarzania i podziału produktów. 

2. Powyższe cele zostaną osiągnięte całkowicie 
tylko wtedy, gdy związki zawodowe zespolą całą klasę 
robotniczą kraju w jednolitych organizacjach, zbudo- 
wanych na zasadzie scentralizowanych prze- 
mysłowych związków krajowych. 

3. Wobec powyższego członkowie partji naszej 
winni spółdziałać, by możliwie szybko nastąpiło zjed- 
noczenie całego ruchu zawodowego na następujących 
zasadach: 

a) Poszczególne związki jednej gałęzi przemysłu 
zlewają się w jeden krajowy związek przemysłowy, 
b) muszą być uwzględnione potrzeby kulturalne ro- 
kotników żydowskich i uznane ich prawa językowe, 
c) wybory do ciał kierowniczych odbywają się,—wobec 
panujących obecnie w ruchu zawodowym stosunków, — 
na zasadach proporcjonalności. 

4. Rada partyjna wzywa wszystkie organizacje i 
członków partji do czynnego udziału w ruchu zawo- 
dowym i przestrzegania, by powyższe wskazania zo- 
stały wcięlone w życie, oraz by nasz ruch zawodowy 
był przesiąknięty zasadami rewolucyjnej socjal-demo= 
kracji, zasadami Bundu. 


O ruchu spółdzielczym. 


(W sprawie stosunku do ruchu spółdzielczego 
Rada partyjna powzięła *po dyskusji następującą 
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Rada partyjna konstatuje, że robotnicza . spół- 
dzielczość jest jednym ze środków walki proletarjackiej 
i szkołą przygotowawczą do gospodarczej samodziel- 
ności klasy robotniczej. Rozwój spółdzielczości robot- 
niczej ułatwi klasie robotniczej zorganizowanie podzia- 
łu produktów po przejęciu władzy przez proletarjat. 

Spółdzielczość robotnicza potrafi wypełnić swe 
zadania tylko wówczas, gdy się znajduje w ścisłym 
kontakcie z ruchem zawodowym i politycznym. Jedno- 
cześnie jednak winna ona stać się ruchem masowym, 
ogarniającym całą klasę robotniczą kraju. 

Dłatego staje obecnie przed. młodym ruchem 
spółdzielczym proletarjatu Polski naglące zadanie usu- 
nięcia rozdrobnienia kooperacji, osłabiającego obecnie 
gospodarczy ruch robotniczy. Takie zjednoczenie może 
dojść do skutku na gruncie niezależności organizacyj- 
nej ruchu spółdzielczego i takiej jego wewnętrznej 
budowy, któraby uwzględniła potrzeby i interesy kul- 
turalne wszystkich części klasy robotniczej w Polsce. 

Rada partyjna uważa za celowe, zanim stanie 
się możliwem zjednoczenie całego ruchu spółdzielczego 
kraju na wyżej wskazanych podstawach, podjąć na- 
tychmiast akcję zjednoczenia wszystkich proletarjackich 
—pod względem składu swych członków i polityki 
gospodarczej—kooperatyw robotników żydowskich. 

Rada partyjna wzywa wszystkie organizacje par- 
tyjne, aby dopomogły rozwojowi ruchu spółdzielczego, 


pracując w kontakcie z sekretarjatem propagandy 
spółdzielczej „Jedność“. 
Członkowie partji, pracujący w-ruchu  spółdziel- 


czym powinni zawsze pozostawać w ścisłej łączności 
z organizacją zawodową i polityczną, pamiętając, że 
największem niebezpieczeństwem, grożącem koopera- 
tywom, jest przekształcenie się w kramik kupiecki. 

Na naszych towarzyszach ciąży obowiązek czu- 
wania, by spółdzielczość robotnicza, w: której biorą 
udział, była przepojona rewolucyjnym  międzynarodo- 
wym duchem świadomości socjalistycznej. 


Zjazd partyjny. 


Ostatnim punktem porządku dziennego, rozpatry* 
wanym przez Radę partyjną—była sprawa zjazdu. Zo- 
stał powzięty szereg uchwał, mających na celu nale- 
żyte przygotowanie i zorganizowanie zjazdu. 


/ 
Precz z | wojną. 


Pod tytułem powyższym wydał Centralny komi 
tet organizacji bundowskich w Polsce odezwę, w któ- 
rej scharakteryzowawszy obecną międzynarodową sytu- 
ację i stosunek obecnego rządu polskiego do rewo- 
lucji rosyjskiej, podkreśla, że świętym obowiązkiem 
całego międzynarodowego  proletarjatu jest wojna 
przeciwko zakusom imperjalistycznym. 

Największy obowiązek spada na klasę robotniczą 
krajów, prowadzących wojnę z Rosją; wczoraj ciążył na 
robotnikach Francji i Anglji, dzisiaj zaś trudne i od- 
powiedzialne zadanie w pierwszym rzędzie musi pod- 
jąć klasa robotnicza Polski. 

Proletarjat Polski musi wypowiedzieć swoje zda- 
nie: Nie szczędzić żadnych ofiar, żadnych wysiłków 
dla ukończenia reakcyjnej wojny. Z całą stanowczoś- 
cią i energją trzeba przystąpić do walki pod hasłem 
Precz z wojną! Natychmiastowy pokój z' Rosją! 
Nietylko rosyjskiej rewolucji broni proletarjat Polski, 
własnej teraźniejszości, jego przyszłości grozi niebez- 
pieczeństwo. Każdy dalszy dzień wojny jest niebezpie- 
czeństwem dla fizycznej. egzystencji wygłodniałych 
mas; każdy dalszy dzień wojny jest nową klęską dla 
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klasy robotniczej, jest zwycięstwem wewnętrznej 
reakcji. : 

Precz z wojną! powinno rozbrzmiewać wszędzie, 
gdzie tylko choć jeden, jedyny robotnik się znajdzie. 

Walka o pokój powinna stać się w chwili obec- 
nej osią życia robotniczego w Polsce. Rząd nie chce 
pokoju. Możliwem jest, że gdy będzie opuszczony 
przez swych sprzmierzeńców, będzie zmuszony rozpo- 
cząć pertraktacje pokojowe z Rosją. Ale będzie je 
prowadził z ukrytym zamiarem zerwania przy pierwszej - 
sposobności. Gdyż za wielka jest nienawiść naszych 
sterników do „czerwonej Rosji”, za wielką zaś tęskno- 
ta za sąsiadem w rodzaju Kołczaka lub Denikina. 

„Od aktywności klasy robotniczej zależy unice- 
stwienie kontrrewolucyjnych planów  burżuezji Polski. 
Energiczna i solidarna walka proletarjatu całego kraju 
zmusi rząd do zawarcia pokoju.” 

C. K. zwraca się do robotników z gorącym 
wezwaniem prowadzenia szerokiej akcji pokojowej, 
wskazuje konkretne formy, w jakich akcja taka winna 
się wyrazić i nawołuje do gotowości podjęcia zdecy- 
dowanych czynów.— 

Odezwa kończy się następującymi słowy: 

„Żydowski robotnik zawsze kroczył w pierwszych 
szeregach walczącego proletarjatu. W wielkiej i odpo- 
wiedzialnej walce, jaka oczekuje proletarjat naszego 
kraju, zajmie żydowski robotnik jak i dotychczas 
miejsce poczytne.” 


Wokół ruchu spółdzielczego. 


Jak i w innych dziedzinach ruchu robotniczego, 
tak i na terenie spółdzielczości sprawa zjednoczenia 
całego ruchu staje się osią całej działalności. W przy- 
toczonej powyżej uchwale Rady partyjnej Bundu na- 
kreślony jest zupełnie wyraźny program zjednoczenio* 
wy w dziedzinie spółdzielczości robotniczej. Jak i 
w dziedzinie zawodowej tak i tutaj akcja zjednocze- 
niowa odbywać sję może w dwóch kierunkaeh: połą- 
czenia kooperatyw robotników polskich z żydowskimi 
i zjednoczenia robotniczych kooperatyw żydowskich. 

Pierwsze żadanie wymaga obecności * pewnych 
danych psychicznych, brak których, niestety, daje się 
odczuwać śród polskich działaczy kooperacji robotni- 
czej. Całoroczne niemal doświadczenie wspólnej pracy 
w Związku Robotń. Stow. Spożywców wykazało do- 
bitnie brak zrozumienia ze strony ;kierowników 
Związku dla potrzeb proletarjatu żydowskiego. Dosad- 
ną ocenę tego „zrozumienia“ daje następujący list 
otwarty zarządu kooperatywy „Jedność” w Warszawie 
z dn. 24 lutego r. b. do Wydziału Społeczno-Wycho- 
wawczego Związku: 


Szanowni Towarzysze ! 


List Wasz z d. 18-go b. m, otrzymaliśmy. 

Powołując się na uchwałę Rady Związku z d. 
31-go Sierpnia 1919 r., tyczącej się prowadzenia ra- 
chunkowości w języku polskim, żądacie od nas, 
by cała książkowość i nawet korespondencja 
prowadzone były w języku dostępnym dla lu- 
stratorów Związku, t. j. polskim. 

Musimy stwierdzić, że Wasza interpretacja uchwa* 
ły Rady jest nietylko zupełnie dowolna, ała znajduje 
się w jaskrawej sprzeczności z tą że uchwałą. 

W rzeczywistości na owem posiedzeniu Rady 
wniosek o prowadzeniu całej książkowości 
w języku polskim nie uzyskał większości, natomiast 
przyjęta uchwała głosi wyłącznie o rachunko- 
wości. 
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W ten sposób żądanie Wasze jest formalnie nie- 
uzasadnione i przeprowadza pod firmą Rady stano- 
wisko, którego Rada w swej większości nie podziela. 
Biorąc zaś rzecz merytorycznie zmuszeni jesteśmy 
stwierdzić, że żądanie Wasze jest nie do przyjęcia, 


jako sprzeczne z podstawowemi pojęciami spółdziel- - 


czości robotniczej. 

O ile na korzyść przymusówego prowadzenia 
rachunkowości w języku polskim da się jeszcze 
przytoczyć argument (î to niezbyt przekonywający), że 
chodzi tu o rzecz wyłącznie buchalteryjną, nie mającą 
związku ze społeczną i ideową działalnością Stowarzy* 
szenia,—to przymusowe prowadzenie protokułów i ko- 
respondencji w języku polskim nie da się niczem u- 
sprawiedliwić. 

Protokuły muszą być: prowadzone w jezyku, 
w którym toczą się obrady; a więc póki robotnicy ży- 


dowscy mówią po żydowsku, dopóty protokuły ich po*. 


siedzeń muszą być prowadzone w języku żydowskim. 

Zaś korespondencja powinna być prowadzona 
w języku, którym włada interesant, a nie przygodny 
lustrator. 

W przeciwnym wypadku robotnicze stowarzysze- 
nia spółdzielcze przestałyby być organizacją mas, lecz 
stałyby się biurokratycznem ciałem, przystosowanem 
do potrzeb centrali a nie mas. 

Zwracamy uwagę Wydz. Społ. Wycu., że w Pols- 
ce obok narodowości polskiej mieszkają również, 


Niemcy, Żydzi, Rusini, Litwini i t.d. Należy w bardziej: 


rozważny i ostrożny sposób traktować sprawę języ- 
kową w instytucjach robotniczych, by nie wskrzeszać 
ponownie widma języka „urzędowego“. \ 

Uważając, że Związek powinien mieć możność 
kontroli życia wewnętrznego stowarzyszeń, proponu- 
jemy Wydz. Społ. Wychow. przyjęcie jednego lustra- 
tora, władającego nietylko językiem polskim ale i ży- 
dowskim. 


Jesteśmy gotowi przedstawić odpowiednich 
kandydatów. 

P. S. Zarząd Koop. „Jedność“ postanowił odpo- 
wiedź swą przesłać w formie listu otwar- 
tego do red. „Spółdzielcy“,  „Arbeiter- 
Kooperacje“, „Robotnika“, „Lebensfragen“ 


i „Głosu Bundu“. 


Póki nastroje, dominujące obecnie w Wydziale 
Społ -Wychow. Związku, będą nadowały ton działal- 
ności Związku, dopóty oczywiście nie nioże być mowy 
o zlaniu się kooperatyw robotników polskich i 
żydowskich. 

' W sprawie połączenia kooperatyw żydowskich, 
sekretarjat propogandy spółdzielczej „Jedność“ wysto- 
sował następujący list do organów reprezentujących 
kooperatcwy „Zjednoczeni“ i „Strzecha Robotnicza“: 

„Robotnicze Stowarzyszenia Spółdzielcze, grupu- 
jące się wokół sekretarjatu propagandy „Jedność“, po- 
stanowiły przedsięwziąć kroki ku zjednoczeniu ruchu 
spółdzielczego śród robotników żydowskich. 

Oczywiście zjednoczenie takie może nastąpić 
‘tylko wtedy, gdy istnieje zasadnicza podstawa, wspólna 
wszystkim częściom danego ruchu. Do takich podsta- 
wowych zasad należą przedewszystkiem: 

1) Proletarjacki skład członków stowarzyszenia. 


2) Ścisły kontakt z innemi formami ruchu robotni- . 


czego, ewentualnie popieranie innych instytucyj 

robotniczych. 

3) Bezwarunkowe stosowanie się do zasad gospo- 
darki proletarjackiej. 

O ile zgadzacie się z temi elementarnemi zasa- 
dami spółdzielczości robotniczej, stwarza się grunt dla 
zjednoczenia naszych kooperatyw z waszemi. Od Was 
tedy jest zależne, przystąpienie do konkretnych per- 
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traktacyj w tej sprawie. Oczekujemy 
odpowiedzi.“ 

Odpowiedzi nadeszły rychło. Poale-sjoniści, 
się należało spodziewać, dali odpowiedź. wymijającą. 
„Nie mają jeszcze odpowiednich dyrektyw“. Zaś 
„Zjednoczeni“ wyrazili swą zgodę i przystąpili do per- 
traktacyj. Odbyło się wspólne posiedzenie sekretarjatu 
propagandy „Jedność“ i sekretarjatu kooperatyw „Zjed- 
noczeni", na któróm przyjęto za podstawę rokowań 
rezolucję zjednoczeniową, zgłoszoną przez „Jedność“. 
W najbliższych dniach mają być ostatecznie ustalone 
i ogłoszone warunki pałączenia kooperatyw typu 
„Jedność“ i „Zjednoczeni“: ; : 

Niezależnie od tej. akcji centralnej, która ma na 
celu ustalenie ogólnych wytycznych, zwrócił się sekre- 
tarjat propagandy „Jedność“ do swych kooperatyw z 
cyrkularzem, wzywającym je do przedsięwzięcia kro- 
ków w kierunku połączenia. Cyrkularz wskazuje na 
konkretne środki, mające doprowadzić do takiego 
zjednoczenia. 


Waszej 


jak 


Związki zawodowe a przymusowy 
odpoczynek niedzielny. 


Biuro Centralne Branżowych Związków Zawodo* 
wych omawiało 16 lutego r. b. sytuację wytworzoną 
wskutek uchwalenia prawa o przymusowem odpoczynku 
niedzielnym. Powzięta w tej sprawie rezolucja została 
następnie przedłożona nader licznie obesłanemu ze- 
braniu wszystkich zarządów i komisyj fachowych 
Branżowych Związków Zawodowych: Zebranie po 
ożywionej - wymianie zdań  jednómyślnie uchwaliło 
wspomnianą rezolucję, która brzmi. 

„Zastanawiając się nad nowoutworzoną dla ży- 
dowskiego proletarjatu sytuacją w związku z wpro- 
wadzaniem przymusowego odpoczynku niedzielnego 
postanawia B. C. Br. Zw. Zaw. że 

„1) Przy wprowadzeniu przymusowego odpo- 
czynku niedzielnego winien proletarjat żydowski stać 
energicznie w obronie zajmowanych dotychczas pla- 
cówek ekonomicznych. 

„2) Biuro .Centralne stoi nadal na dotychczaso* 
wem swem zdsadniczem stanowisku—prawa wyboru 
dnia odpoczynku tygodniowego przez robotników 
samych. 

„3) Bezwględnie nie dopuścić do przedłużenia 
ośmiogodzinnego dnia prac f (przez odrobienie 46 
godzin pracy w ciągu 5 dni.) 

„4) Odpoczynek sobotni, ustanowiony z woli 
fabrykanta, nie może spowodować zmniejszenia tygod- 
niowego zarobku robotników. 

„5) W wypadkach, gdzie—przez wprowadzenie 
nowej Ustawy— grozi robotnikom żydowskim  niebez- 
pieczeństwo utraty pracy, poleca się im pracować w 
sobotę." 

W tej samej sprawie Biuro Centralne Branż. Zw. 
Zawod. wystosowało do Komisji Centralnej Klaso- 
wych Zw. Zaw. i do Warszawskiej Rady Zw. Zaw. 
list następującej treści: 

Szanowni Towarzysze! Zaprowadzenie przymuso* 
wego odpoczynku niedzielnego stawia wszystkie na- 
sze Związki Zawodowe wobec ciężkiego zadania 
obrony najżywotniejszych interesów i zdobyczy klasy 
robotniczej. 

Przedsiębiorcy żydowscy, wierni nawyknieniom 
tradycyjnym i uczuciom religijnym, zechcą bezwątpie- 
nia święcić sobotę kosztem żydowskiej klasy pracują” 
cej. Zechcą oni przedłużyć dzień roboczy, aby w 


"swemi uczuciami religijnemi, 


przeciągu 5-u dni odrobić godziny pracy całego tygo- 
dnia lub też za 5 dni pracy normalnej wypłacić 5-0 
dniową płacę miast tygodniowej. 

Nasze hasła w tej kwestji: 
obrona 8-0 godzinnego dnia pracy, tygodniowa 
płaca robotników ma być w całości wypłacana. 
Wobec tego jest możliwem, że żydowscy przedsiębior” 
cy, widząc się zmuszeni przez nasze stanowisko pra- 
cować sześć dni w tygodniu, pójdą na kompromis ze 
wyrzucając robotników 
żydowskich, których rzekomo nie zechcą dopuszczać 
do „grzechu pogwałcenia soboty" w swych  pracow- 
niach i przyjmą na ich miejsce robotników nie-żydów. 

Rzecz naturalna, że nasze Związki Zawodowe 
całą siłą wystąpią przeciw takim próbom ze strony 
przedsiębiorców i nie dopuszczą do wyrugowania ro- 
botników żydowskich z zajmowanych przez nich pla- 
cówek. 

Towarzysze, w tej, oczekującej nas ciężkiej walce 
w obronie 8-0 godzinnego dnia pracy, w obronie 
zdobytej kosztem wielokrotnych strejków płacy tygod- 
niowej, która i tak już obecnie nie odpowiada wzma- 
gającej się wciąż drożyznie, wzywamy pomocy 
Waszej. 

Pewni jesteśmy, że wierni zasadom solidarności 
robotniczej, nie dopuścicie, by niektórzy członkowie 
waszych klasowych Związków Zawodowych, przez 
ewentualną nieznajomość rzeczy, utrudniali i tak 
ciężką obecnie walkę robotników żydowskich; prze- 
ciwnie oczekujemy moralnego poparcia całej zorgani- 
zowanej klasy robotniczej Polski w walce naszej w 
obronie 8-0 godz. dnia pracy i ekonomicznych zdoby- 
czy klasy pracującej. 

OOTA EME Z ZE ZYWO KOT OO POCZTOWA WR CEA EEES 


Z Rad Miejskich. 


„ Frakcja Bundu w Warszawskiej R. M. złożyła 
w ciągu ostatniego miesiąca szereg wniosków, z któ- 
rych ważniejsze przytaczamy poniżej: 


W sprawie wojny 


Warunki egzystencji stają się z dniem każdym 
bardziej nieznośne.  Drożyzna przybiera potworne 
rozmiary. Głód, chłód i nędza zaglądają w Oczy co- 
raz to większej części ludności stolicy, jak zresztą 
i całej Polski. Choroby epidemiczne szerzą się w 
zastraszającej sposób. A najbliższe miesiące, o ile 
nie zajdą jakieś radykalne zmiany, nie tylko nie roku» 
ją żadnej poprawy, lecz przeciwnie grożą znacznem 
pogorszeniem warunków bytowania szerokich mas 
ludności stolicy. | 

Dla każdego. kto chce widzieć to, co się wokół 

nas dzieje, kto nie zatyka uszu przed głosem otacza- 
jącego nas życia, jest jasnem, że zmierzamy ku niechyb- 
nej katastrofie. 
; Dziś dla nikogo już nie jest tajemnicą że prze- 
żywana obecnie tragiczna sytuacja jest przedewszys- 
tkiem wynikiem przewlekłej wojny, która wyniszcza 
naszą młodzież i rujnuje całe życie gospodarcze. Klasa 
robotnicza Polski dawno już domaga się przerwania 
wojny. Dziś świadomość zgubności dalszego prowadze- 
nia wojny przenikła już w najszersze sfery społeczeństwa 
nawet i poza klasę robotniczą! 

Wobec tego, mając na względzie żywotne intere- 
sy szerokich mas ludności m. st. W., jakoteż dobro 
całego kraju, wyżej podpisani wnoszą by R. M. uch- 
walić zechciała: R. M. st. m. W. wzywa rząd i Sejm 
do przerwania działań wojennych i do natychmiasto- 


wego rozpoczęcia rokowań pokojowych z Rosją 
Sowiecką. 


Redaktor i Wydawca: H. Erlich, radny m. st. Warszawy. 


bezwarunkowa ` 
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W sprawie drożyzny 


Rada Miejska stwierdza: 

1) obecna polityka ekonomiczna Rządu prowa- 
dzona w interesie klas posiadających z  nieuniknioną 
koniecznością prowadzi do ciągłego i gwałtownego 
pogorszenia się warunków życia najszerszych rzesz 
robotniczych Polski, 

2) Polityka gospodarcza Magistratu nie uwzglę- 
dnia zupełnie potrzeb uboższych warstw ludności 
miejskiej. 

3) prowadzenie wojny, która od dłuższego cza- 
su straciła już nawet pozory wojny obronnej, jest 
główną przyczyną wciąż „wzrastającej nędzy ludności. 

Wobec powyższego Rada Miejska: 

1) Poleca Magistratowi, by działalność swą 
zreformował w kierunku przerzucenia ciężarów po- 
datkowych na barki klasy posiadających i dostosowa- 
nia całej swej polityki do potrzeb uboższej części 
ludności miejskiej. 

2) Protestuje energicznie przeciwko polityce 
obecnego Rządu. 

3) Żąda od odnośnych czynników natychmiasto- 
wego zakończenia wojny, jako głównej przyczyny 
zbliżającej się już katastrofy, — 

W sprawie strajku pracowników Gminy 


WNIOSEK NAGŁY. 


Pracownicy Warszawskiej Gminy Starozakonnych, 
pobierający dotychczas płace, jakich nie zna w dzi- 
siejszych czasach ani jedna instytucja w Warszawie 
(minimalna płaca 200 mk., maksymalna pobierana 
przez 2-ch tylko urzędników 1100 mk. miesięcznie), 
zwrócili się na początku stycznia r. b. do Zarządu 
Gminy z żądaniem podniesienia tych głodowych płac 
do poziomu umożliwiającego najskromniejsze .egzys- 
tencje. 

Zarząd żądania pracowników odrzucił. proponu- 
jąc groszowe dodatki; w odpowiedzi na to w Gminie 
wybuchł strajk, który trwa już blisko 4 tygodnie. 

Od pierwszej chwili strajku Zarząd całą swą 
energję zwrócił w kierunku złamania go i zmuszenia 
pracowników pod groźbą wyrzucenia na bruk do 
powrotu do pracy. ; 

Nie prowadząc pertraktacyj z pracownikami Za- 
rząd ogłosił, że będzie uważał za zwolnionych tych 
pracowników, który natychmiast do pracy nie wrócą, 
a po tygodniu ogłosił, że pracownicy są zwolnieni i 
i że Zarząd przyjmuje oferty na wakujące posady. 

Ponieważ strajk w Warszawskiej Gminie Staro- 
zakonnych nie tylko dotyczy interesów kilkuset pra- 
cowników tej instytucji, lecz. potrąca o interesy 
znacznej części ludności miasta stołecznego Warsza- 
wy, przeto niżej podpisani wnoszą, by Rada Miejska 
uchwaliła: 

Rada Miejska uważa, za bezwzględnie nie- 
dopuszczalne próby Zarządu Gminy Starozakon- 
nych likwidowania strejku pracowników Gminy 
przy pomocy werbowania łamistrejków, miast 
drogą pertraktacyj z: pracownikami. 

Rada Miejska konstatuje, że płace pra- 
cowników Gminy Starozakonnych znajdują się w 

. rażącej sprzeczności z dzisiejszemi warunkami 

egzystencji i że ustalone przez pracowników mi- 

nimalne wynagrodzenie w wysokości 800 mk. w 

żadnym razie nie może być uważane za wygóro- 

wane. 

Rada Miejska wzywa Zarząd Gminy do za- 
dość uczynienia żądaniom jej pracowników. 

Z powyższych trzech wniosków, dwa pierwsze 
zostały przez Radę Miejską odrzucone, trzeci zaś— 


przyjęty. 
Druk. I. Hendlera, Długa 26. 


